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Do V. Uchwałę względem zaprowadzenia od następ

nego roku języka polskiego we wszystkich trzech świeckich 
wydziałach wszechnicy Jagiellońskiej złożył Wydział Kra* 
jowy za pośrednictwem władz u stóp Tronu Cesarskiego. 
Prośbie Wydziału służy za punkt wyjścia najwyższy re
skrypt z d. 20. października 1860., którym Panu Ministro
wi Stanu nakazać raczył, ażeby co do języka wykładowe
go na wszechnicy , o której mowa, po wysłuchaniu zdania 
mężów' z przedmiotem obeznanych, tudzież innych, zna
jących dokładnie stosunki tej wszechnicy, jak najrychlej 
przedłożył wnioski co do kroków, jakie będzie potrzeba 
uczynić , aby pogodzić objawiono w tym kierunku życzenia 
z ogólnemi interesami wyższej oświaty i z uznanemi po
trzebami ludności, przy uwzględnieniu dawniejszych tej 
wszechnicy urządzeń.

Do wykonania tego najwyższego rozkazu powołaną 
była reskryptem ministeryalnym z dnia 3. listopada 1861. 
komissya, złożona z rektora i pięciu członków wszech
nicy Jagiellońskiej: ta opierając się na objawionej najwyż
szej woli, wniosła jednomyślnie, aby na wszystkich trzech 
wydziałach świeckich tej wszechnicy język polski był 
zwyczajnym językiem wykładowym. Istotnie powszcchnem 
zdaniem ten wniosek odpowiadał zarówno uznanym potrze
bom ludności, jakoteż wynurzonym w tym w zględzie ży
czeniom i interesom wyższej oświaty. Najwyższą i nieza
przeczoną zasadą dydaktyczną jest, iż przedmioty nauko
we w tym języku powinny być wykładane, który jest dla 
uczniów najbardziej zrozumiałym, zatem dla uczniów pol
skiej narodowości, kształcących się na wszechnicy Jagiel
lońskiej język polski, który wyłącznie i eh jest językiem 
domowym, którym mówią za lat swoich dziecinnych, i 
w ciągu całego zawodu szkolnego, a więc się nim jedynie 
z zupełną swobodą tłumaczyć, w nim najgłębsze i najwznio
ślejsze, a tern samem częstokroć najtrudniejsze pojęcia, 
jukic są przedmiotem akademickich wykładów', przyswa
jać sobie zdołają. Wszak wiadomo, że w całej Europie, 
odkąd upowszechniony przedtem język łaciński , ustąpił 
miejsca językom narodowym, nauki raźniej postępować i 
kwitnąć zaczęły. To doświadczenie sprawdza się w odwro
tny' sposób na wszechnicy Jagiellońskiej, gdzie od znie
sienia języka polskiego coraz mniej są widoczne świetne 
w naukach postępy.

Wpływ języka wykładowego na dziedzinę nauk i oświaty 
nie ogranicza się na sam obręb szkoły, sięga on nierównie 
dalej. Jest bowiem przeznaczeniem wyższych naukowych za- 
ktadó' , przysposabiać mężów, którzyby nauki i umiejętno
ści nie tylko w praktyce zastosowywać, ale oraz same w so
bie pielęgnować, rozwijać, w narodzie je  rozszerzać, [ 
powszechności przystępnemi czynić zdołali. Gdzie to za
danie wyższych zakładów naukowych bywa spuszczone 
z oka, tam akademik po ukończenia nauk, w obcym po
bieranych języ k u , zamierzając dalej na drodze naukowej 
pracować, spotka się częstokroć z nieprzezwyciężonemi tru
dnościami tam właśnie, gdzie myśl żadnych prawie znajdo
wać nie powinna, to jest w wysłowieniu, w' upowszechnie

niu tych p o ję ć , które nieraz długoletnią i ciężką mozolą 
w sobie dla siebie i dla drugich wyrobił.

Kształcenie się młodzieży naszej w języku polskim by
najmniej nie jest z ujmą dla języka niemieckiego. Zna- u 
jomość literatury niemieckiej w ogólności , .w szczególności ą 
literatury fachowej, pod wszelkiemi względy świetnej i bo- 
gatej, stała się już dziś niezhędnem uzupełnieniem akade
mickiego ukształcenia, którego nabycie podają dla młodzie
ży wszelkie wszechnice europejskie. — I na wszechnicy 
Jagiellońskiej może także przy wykładach polskich stać 
otwarta dla młodzieży skarbnica wiedzy, jaką jest naukowa 
literatura niemiecka. 1 rif 1

Na tej jedynie drodze może wejść w wykonanie po
stanowienie cesarskie, które także mieć chce uwzględnio- 
nem dawniejsze urządzenie i właściwe tej wszechnicy sta
nowisko. — Stanowisko, jakie zajmowała ta instytucya na
ukowa, było określone statutem organicznym skreślonym 
w roku 1833, dla wszechnicy Jagiellońskiej. Ugodą do
datkową do aktu kongresu wiedeńskiego zatwierdzone z o -3, 
stały dawne przywileje wszechnicy Jagiellońskiej, i pozwo
lono mieszkańcom ościennych prowineyi polskich pobierać! 
tamże nauki. Wpraw dzie statut organiczny z roku 1833. (r 
idąc za ówczesncin jeszcze zapatrywaniem się dydaktycz- ’ 
nem, przepisał język łaciński dla wykładów kilku przed
miotów'; wszakże dla wszystkich innych przepisał on język 
polski, dla żadnego zaś przedmiotu nie przepisał niemiec
kiego wykładu. Dlatego też język polski, będąc jedy-* 
nyih i zwyczajnym językiem Wykladownym od roku 1846.,' 
w którym Kraków do Austryi wcielonym został, aż do roku 
1854. był przynajmniej głównym językiem wykładowym. 
Dopiero najwyższą uchwałą z dnia 22. sierpnia 1853. prze
pisano język niemiecki dla niektórych przedmiotów na wy
dziale prawniczym, a najwyższą uchwałą z dnia 4. marca 
1854. usankcjonowano prawie bezwarunkowa wykluczenie 
języka polskiego.

Przeto też polecone pismem odręcznem z dnia 20. 
października ISliO. uwzględnienie dawniejszego przed ro
kiem 1846. urządzenia wszechnicy Jagiellońskiej prowadzi 
oczywiście i niezbędnie do uchylenia języka niemieckiego, 
który tam dopiero w ostatnich latach stał się zwyczajnym 
Wykładowym, a następnie do przywrócenia języka polskie
go , który ma za sobą wszelkie i zupełne uprawnienie da- 
wnośei.

Co się zaś tycze stanowiska tej wszechnicy w ogól
ności, to zważywszy brzmienie i ducha ugody dodatkowej 
z dnia 3. maja 1815. niepodobna zapoznać, że przy każ- 
dera stanowczem względem wszechnicy Jagiellońskiej po
stanowieniu, obok zadowolnienia potrzeb ludności tutejszo- 
krajowej, równie nie inogą być z oka spuszczone potrzeby 
ludności w ościennych ziemiach polskich , którym prawo do 
korzystania z tej wszechnicy uroczystym aktem międzyna
rodowym zawarowanem zostało. Prawo to stałoby się illu- 
zyjnem , gdyby wykłady na tej " Wszechnicy odbywać się 
miały w języku, który nie jest ani mieszkańców owych ziem 
ojczystym, ani też wykładowym w szkołach tamecznych.
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zaś owi mieszkance z przyznanego im prawa me 

tylko z własnym, ale oraz z pożytkiem wszechnicy J  a na
wet miasta Krakowa, gorliwie korzystali w owych czasach, 
kiedy nauki były po polsku wykładane, tego dowodem me
tryki uniwersyteckie z owej epoki, dowodem sama ilość 
słuchaczów, która zwyczajnie kilkaset wynosiła, a której 
oczywiście szczupły okrąg miasta Krakowa nie zdołał do
starczyć. Gdy tę tak dla miasta Ivrakow7a jak dla przy
ległych części dawnej Polski dobroczynną ustawę przy koń
cu epoki, pełnej burz \ niepokojów, zatwierdził był N. Ce
sarz Franciszek I., Dziad panującego nam teraz N. Cesa
rza i Króla, przeto poddani, berłu austryackiemu podlegli, 
ufaj?, w dobrotliwości i mądrości zamiarów swego Monar
chy , że nie raczy im odjąć to dobrodziejstwo w tej wła
śnie równie uroczystej chwili, w której uszanowanie uczuć, 
na’ historycznem uprawnieniu otartych stało się wspaniałem 
rządów Jego godłem. — ’Ł tęgo odwiecznego ogniska ośwua- 
ty, z tego poważnego przeszłości naszej zabytku padał 
niegdyś blask na cały obszar ziem polskich. Wysocy 
opiekunowie stolicy wspólnej niegdyś tym krajom, które 
dziś ulegają ich berłom, nie chcieli ogniska tego przy
gasić. Może ono nanowo rozpromienić się teraz pod naj
łaskawszą cesarską opieką. —

Im droższym jest, odziedziczony po przodkach, a nau
kowo wysoko ukształcony ję zy k , jako dar Opatrzności, 
którego ustanowienia ludzkie odjąć nie mogą, z tem rado- 
śniejszem uczuciem powitaną została wyrzeczona w najwyż- 
szem odręcznem piśmie zapowiedź upragnionych zmian.

Lecz powrzięte nadzieje zaspokoiło w części tylko roz
porządzenie ministeryalae z dnia 13. lutego 1861., które 
w zbyt szczupłym rozmiarze określiło na tej wszechnicy 
używanie języka polskiego, nie przywracając temu języko
wi nawet tych praw, jakich używał już po przyłączeniu 
Krakowa do Monarchii Austryackiej do r. 1854. Wszak
że spodziewano . się przynajmniej z razu, że zmiany na 
korzyść ęzyka polskiego jakkolwiek niedostateczne, miały 
wejść w7 życie niezwłocznie, i już wr drugiem półroczu bie
żącego roku szkolnego. Lecz pomimo że senat uniwrersj7- 
tecki przedstawił zażądane wnioski swoje co do obsadzenia 
katedr, celem spiesznego przeprowadzenia zmian zapowie
dzianych, nie weszły dotąd wr życie te zmiany, a najwyż
szą uchwałą z dnia 4. lutego r. b. one zarządzającą, od
noszące się do niej rozporządzenie ministeryalne , nie były 
dotychczas ani zamieszczone w dzienniku praw, ani ogło
szone w żadnym innym dzienniku rządowym.• W ̂

Tak skreślony stan rzeczy złożył Wydział krajowy u 
stóp najwyższego tronu, w dopełnieniu uchwały na posie
dzeniu sejmowem dnia 24. kwietnia r. b. powziętej w tej 
osnowie, aby najwyższą uchwałę z dnia 4. lutego r. b . , 
w właściwej drodze podano do powszechnej wiadomości, a 
rozporządzenie P. Ministra Stanu z dnia 13. lutego r. b. od
tąd do dalszej decyzyi wykonywano jak najściślej przy ob
sadzeniu posad profcssorskich na wszechnicy Jagiellońskiej.

Co się tycze stanowczego urządzenia pod wrzględem ję 
zyka wykładowego na wszechnicy Jagiellońskiej, Sejm na 
tem samem posiedzeniu uchwalił, iż od początku następu
jącego roku szkolnego, język polski we Wszystkich trzech 
świeckich wydziałach tej wszechnicy i to dla wszystkich 
przedmiotów7 bez wyjątku ma być zwyczajnym językiem wy
kładowym; i tę swoje uchwałę przedłożył Jego c. k. A. 
Mości z prośbą o zamienienie je j w7 ustawę krajową udzie
leniem najwyższej tw ojej sankcyi.

Tej niemal osnowy było przedstawienie Wydziału kra
jowego w rzeczy języka wykładów7 naukowych na wszech
nicy Jagiellońskiej w Krakowie.
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■ .Następuje załatwienie uchwały do VI. powrziętej dnia

25. kwietnia r. h., w7 skutek której Wydział Sejmowy ma 
skre^iić przedstawienie w celu cofnicnia wydanego przez c. 
k. Ministeryum Skarbu w listopadzie r. z. rozporządzenia, 
którcm uznając naftę w7 Galicyi jako płynną żywicę ziem
ną, poczytano ją za przedmiot należący do regaliów7 gór- 
n ezych.

W  wypełnieniu tego polecenia Wydział Sejmowy co się 
tycze tego przedmiotu poddał następujące punkta pod naj
wyższą uwagę Najjaśniejszego Pana.

1. Nafta należy do celniejszych produktów' naszej kra
iny: znachodzi się ona wzdłuż północnego stoku gór Kar
packich, pasmem, mającom przeszło 50 mil rozciągłości. — 
Opatrzność chciała, zdaje się, onym produktem uposażyć tę 
przestrzeń ziemi, wynagradzając niejako ubytek w7 ziemio
płodach rolnych , w które ona mniej obfituje z powodu nie
przyjaznych gospodarstwu wiejskiemu klimatycznych stosun
ków, i zbytniej wilgotności ziemi.

Nafta od niepamiętnych czasów w Galicyi znana: da
ła ona nazwę niekórym miejscowościom ; tak mamy wsie 
zwane Ropa, Ropienka, Kipiaczka i t. d .; lud wiejski uży
wał jej jako maź do smarowania wozów7,, do oświetlenia 
chat, a naw7et jako lekarstwo.

Wszakże uwagę przemysłowców zwróciła nafta na sie- 
bię dopiero, odkąd w stanie oczyszczonym stała się mate- 
ryałcm oświetlenia. Od tego czasu poczęli oni starannie 
się krzątać około produkcji nafty, co dla właścicieli ziemi 
będących zkądinąd nie w nader- korzystnych stosunkach 
najpiękniejsze zaczęło rokować nadzieje. Nadzieje te na 
tem mocniejszych zdawały się spoczywać podstawach, bo 
taki produkt, będąc przynależnością własnej ziemi, zosta
wał w wolnetn uży.tkow7aniu właścicieli; bo wydobywanie 
jego żadnemu nie ulegało ograniczeniu, a pod względem 
tych stosunków sama ustawa górnicza z dnia 23. maja 1854. 
żadnej nie zarządziła zmiany. — Zatem więc poszło, że 
po wydaniu tej ustawy produkcya nafty wyjętą była zpod 
wpływu zwierzchności górniczych, i że znikąd nie obja
wiono życzenia, ażebj7 ten dar przyrody polickyć w po
czet minerałów, o których §. 3- nowej ustawy opiewra.

Najpierwsze objaśnienia §. 3. ustawy górniczej udzie
lono dopiero obwieszczeniem c. k. starostwa górniczego lwow
skiego z dnia 15. lutego 1856. , którcm na podstawie re
skryptu ministeryalnego z dnia 7. grudnia 1855. 1. 6465 
do żywne ziemnych uznanych jako przedmiot regaliów poli
czono nie tylko gagatek (w7osk ziem ny), ale także bitumi- 
nitowy czyli asfaltowy piaskowiec. Wszakże tym reskryp
tem ministeryalnym wyrzeczono zarazem , jako przy osą
dzeniu, azali kamienie, elementami bituminiczneini nasią- 
lde należą do regaliów’ , to ma stanowić zasadę, że one 
w tym tylko razie do regaliów górniczych policzone być 
mają, jeżeli wyzyskiwują się dla produkowania asfaltu. 
Jeżeli zaś te piaskowce zawierają w sobie tak mało bitu- 
mimtu, iżby produkcya asfaltu z takowych się nie opła
ciła, natenczas rozumie się to przez się, że do wyzyski
wania piaskowców w innych celach zwierzclinlczo-górnicza 
koncessya nie jest wymaganą, ■ to wyzysKiwanie zasadza 
się na prawie wolnego rozrządzania, służącem każdemu 
właścicielowi ziemi.

Po wydaniu tego reskryptu ministeryalnego nie spo
dziewano się w kraju innych pod tym względem zarządzeń, 
tem mniej, że ciekły bituminit (nafta) zawiera w sofie dro
bną tylko cząstkę żywicy ziemnej, a zatem nie da się użyć 
do wydatnej produkcyi asfaltu. — W  tem przekonaniu wy
zyskiwał ziemianin bez obawj' swoje źródła naftowe w7 ta-



kiej tylko mierze, w jakiej tego wymagała potrzeba domo
wa : uboższy mianowicie odkładał obfitsze użytkowanie na 
później, ażeby na drodze nabytych doświadczeń wskazane 
zostały mniej kosztowne a zyskowniejsze sposoby produk- 
cyi, ażeby użycie produktu stało się powszcchniejszem, a 
produkujący właściciel stał się pewnym dobrze płatnego 
odbytu dla surowego swojego towaru. — Lecz nie długo 
trwał ten stan spokojnego i okolicznościom właściciela od- 
powiednego użytkowania z źródeł naftowych. Już w ro
ku 1861. zaczęła obiegać po kraju wieść zatrważająca, żc 
Rząd zamierza produkeyę nafty oddzielić od własności ziem
skiej , i onę wliczyć w poczet przedmiotów górnictwa, do 
regaliów należących. Wnet te obawy okazały się niepłon- 
nemi, skoro w pomicnionym kierunku rozpoczęto urzędo
we pertraktacye , a z drugiej strony chciwi spekulanci, 
mianowicie pruscy Ż y d z i, zbadawszy przestrzenie podnóża 
karpackiego, zajęli ją w wolne szurfy. Do skrzętnych 
przemysłowców pruskich należy Robert Doms. On prze
łożył władzom wniosek , ażeby naftę poczytano za produkt 
do regaliów należący, w skutek czego Rząd Namiestniczy 
zażądał zdania komitetu galicyjskiego Towarzystwa Gospo
darskiego, zastępującego interesa posiadłości ziemskich.

W  dotyczącem wezwaniu samo c. k. Ministeryum Skar
bu podniosło gwoli uwzględnienia przy objawieniu zdania tę 
uwagę, że wielu tutejszych właścicieli ziemskich i wło
ścian, zajmuje się produkcyą nafty na własnych i gromadz
kich gruntach; że z przyczyny coraz bardziej rozszerzają
cego się poszukiwania tego produktu nie małe ciągną zy
ski, i że projektowancm zajęciem tego produktu pomiędzy 
regalia bdjętoby im prawo wolnego i nieograniczonego użyt
kowania, coby tylko mogło nastąpić dla przeważnych naro
dowo -  ekonomicznych względów.

Następnie gdy c. k. Rząd Namiestniczy w marcu 1860. 
widział się, spowodowanym przypomnieć Komitetowi Towa
rzystwa Gospodarskiego objawienie zdania tegoż, zalecił za
razem temu Towarzystwu, aby przytem najbardziej uwzglę
dniło istniejące w kraiu zarobkowe stosunki i zbadało czy ga
licyjski olej ziemny (olej górski, olej kamienny nafta) ma 
wsobie w znacznej ilości ciekłą żywicę ziemną , (asfalt); czy 
wtej samej miejscowości można produkować olej ziemny oso
bno bez żywicy lub mazi ziemnej; nareszcie czyli stosowna 
produkcja oleju ziemnego nie wymaga robót górniczych, 
do któryeliby potrzebne liyły wyższe górniczo -  techniczne 
wiadomości, a któreby zagrażając niebezpieczeństwem, wy
magały osobnego nadzoru policyjnego.

W  wypowiedzianym w obudwu powyższych rozporzą
dzeniach kierunku, wskazującym niejako tor, jakim miało 
pójść Towarzystwo Gospodarskie przy objawieniu opinii swo
jej , nie można było wówczas zapoznać troskliwość Rządu, 
i nie oczekiwać dobroczynnego wpływu na rozstrzygilienie 
wyżej pomienionego Domsowego wniosku.

Komitet c. k. Towarzystwa Gospodarskiego, oparty na 
dotychczasowych doświadczeniach i wykonanym chemicznym 
rozbiorze nafty, odpowiedział w sprawozdaniu swojem z d. 
10. kwietnia 1860., że na tych podstawach policzenie naf
ty do regaliów nie da się usprawiedliwić, ponieważ przez- 
to odefiranoby właścicielom mniejszych posiadłości wiejskich 
najobfitsze źródło zarobku , dalej ponieważ zawarta w naf
cie ilość żywicy ziemnej, nie więcej jak 8/100 wynosi, a 
zatem nafta do produkowania żywicy ziemnej z korzyścią 
użyć się nie da; naostatek ponieważ produkcyą nafty, nie- 
wymagając ani robót górniczych, ani wiadomości górni
ctwa , zasadza się po prostu na nabieraniu czyli czerpaniu 
jej z otwartych źródeł, alboteż otwieraniu takowych wyko
pywaniem płytkich pospolicie studzien.

Gdy powyższe zasady przez wysokie i najwyższe wła
dze uznano i wypowiedziano, należało się było spodziewać 
rozstrzygnienia sprawy w pożądanym, sprawiedliwym dla 
właścicieli ziemskich korzystnym sposobie. Stało się jed
nak inaczej, albowiem o. k. Ministeryum Skarbu mocą roz
porządzenia swojego *z dnia 16. listopada 1860. 1. 32782 
policzyło naftę w poczet regaliów, a przeto pozwoliło pro
dukować je  każdemu przedsiębiorcy górniczemu, pozbawia
jąc właściciela gruntu wszelkiego do niej prawa. —

Przeciw temu to rozporządzeniu skierowana jest uchwa
ła Sejmu, w której wykonaniu Wydział, następujące punk- 
ta wyjaśniając, złożył je  ku najwyższemu uwzględnieniu 
Najjaśniejszego Pana.

1. Naftę galicyjską i olej ziemny zamieszczono w rzę
dzie regaliów górniczych, o których mowa w §. 3. powsze- 1 
ehnej ustawy górniczej, na tej podstawie, bo te produkfa, 
jak twierdzą powołane rozporządzenia, objęte są wyrazem, 
żywica ziemna „(Grbtjarj)", znajdującym się w onym para
grafie.

W przeciwieństwie z takiem tłumaczeniem twierdzi W y
dział krajowy, że podług §. 6. księgi powsz. ust. cyw. 
przy objaśnieniu prawa należy uważać na słowo prawa, t. j .  
na sam wyraz: t.j. najpierwej ma się mieć na względzie po
wszechnie i ogólnie przyjęte pojęcie słowa, a dopiero, je -  
źliby to pojęcie nie wystarczało, można tłumaczyć myśl pra
wa innym sposobem. Zwyczajne znaczenie słowa „żywi
ca ziemna,, (,(5rbl)avj) ,  wedle powszechnego w kraju na
szym mniemania, wystarcza do objaśnienia §. 3. ustawy 
górniczej w tym szczegółowym wypadku.

Żywica jest w ogólnem rozumieniu wszelkie połącze
nie węglanego wodorodu z aromatycznemi lub zaprzałemi 
olejami i pewną cząstką kwasorodu, z którego połączenia 
pochodzą naturalne i sztuczne produkta twardej stężałości. 
W  tern znaczeniu t. j.  jako ciało, nie mające formy agre- 
gaeyjnej płynnej stoi słowo: żywica przeciw słowu: olej i 
maź. — Tak więc słowo: żywica ziemna, zawarte w §. 3 . 
ust. górniczej ni mniej ni więcej może oznaczać, jak wła
ściwą żywicę ziemną twardej stężałości ( konsystencyi), lub 
te ż , co znaczy jedno, asfalt: gdyby albowiem nie było 
tak, natenczas nie tylko olej ziemny, maź ziemna, ale 
także bursztyn, kopalin, retenit, a w ogólności wszystkie, 
minerały, dziś jako rzadkość uważane, należałyby zaliczyć 
do regaliów górniczych , czego wszakże nikt utrzymywać 
nie będzie.

Z tem powszeebnem pojęciem zgadza się także che- 
miczne znaczenie tego słowa. Każda bowiem żywica ma 
wprawdzie za podstawę w ogóle ciecz bituminiczną, jed
nakże dopiero po przybraniu kwasorodu nabiera konsysten
cyi, a przeto zmienia formę , przechodzi wstały stan agre- 
gacjjny i otrzymuje inną nazwę, która to nazwa przy ob
jaśnieniu prawa przedewszystkiem i głównie uwzględnioną 
być powinna.

Przez tę metamorfozę dopiero z oleju staje się Żywi
ca. Chemiczne znaczenie odpowiada więc zupełnie znacze
niu, powszechnie u ludu używanemu, t .j. żywica jest sta
łem , olej zaś i maż ziemna płynnem ciałem. W  §. 3 . usta
wy górniczej słowo „żywica ziemna*4 nie da się rozumieć i 
tłumaczyć inaczej, jak tylko w stałym stanie agregaeyjnym.

To wyłożenie słowa popiera Wydział, odwołując się 
do powag umiejętnych, mianowicie * do Bercelłina, Fello- 
kera i Mohsa.

2. Ż  samej natury rzeczy wynika, że ciekłe bitumi- 
niczne materyc także dla tego nie mogą być przedmiotem, 
któryby miał należeć do regaliów, bo nie wymagaj a pro- 
dukcyi górniczej w technicznem rzeczy rozumienia.
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Ciekłe bowiem bituminiczne materye albo nabiera się 

ze źródeł, albo czerpie się z wykopanych studzien. — 
Górnictwa urządzonego wedle technicznych prawideł nie 
masz w Galicyi, a nafta znachodzi się pokładami wązkiemi, 
przestrzenie częstokroć całych mil zajmuj ąćemi. Pokłady 
te leżą albo całkiem na powierzchni ziemi, albo dość płyt
ko pod powierzchnią; przeto produkeya nafty właśnie dla
tego nie wymaga uprawy, jaką przepisują prawidła gór
nictwa. i

_ W  istocie Doms, o którym wyżej wspomnieliśmy, pró
bował produkować naftę stolniami; próby te jednak okazały 
się niepraktycznemi i musiały być zaniechane.

3. Ministeryum, zaliczając w rozporządzeniu naftę do 
regaliów, tak argumentuje:

Umiejętność uwzględnia tylko całkowite fizykalnych 
własności ciała, i skład chemiczny takowych, a że olej 
stanowi podstawę, żywicy j, żywica zaś należy do regaliów 
wedle §. 3. ust. górniczej, więc i jej podstawa, olej (na
fta) musi być zaliczoną do regaliów. — Przeciw tej argu- 
mentacyi tak odpowiedziano. Zejście na polu umiejętności 
do podstaw ciał ziemskich i do ich pierwiastków, i bez
warunkowe zastosowanie wyników takiego działania na po
lu prawodawstwa, mianowicie przy objaśnieniu praw, mo
głoby i musiałoby doprowadzić do lego, że wszelkie prawo 
prywatne stałoby się niepewnem, i padłoby w ostatku ofiarą 
wszelkiej dowolności. Jeźlibyśmy zstąpić mieli do podstaw 
ciał ziemskich i do ich pierwiastków, to musielibyśmy dy- 
ament , który przecie^ czystym jest w ęglem , jako węgiel 
czarny i brunatny , albo jako grafit poddać pod §. 3. usta
wy górniczej; ziemia glinna dla mieszczącego się w niej 
aluminium, t. j. kruszcu, wody siarczane dla siarki, mu
siałyby także do regaliów należeć.

Idąc tak dalej doszlibyśmy nawet do tego wniosku, że 
i powietrze, którem oddychamy, będąc warunkiem wszelkiej 
żywotności zwierzęcej i roślinnej, dla mieszczącego się 
w niem kwasorodu musiałoby być zaliczone do regaliów, gdy 
kwasoród jest podstawą wszelkiego^ slcruszczenia. — Qui 
nimium probat, nihil probat.

Wydział krajowy ma za niemylne twierdzenie, że 
ustawa górnicza skreślając w §.. 3. regalia, i przyjmując po
dział na zasadzie kształtu i konsystencyi ciał ziemnych, 
nie schodzi do podstaw i pierwiastków tychże ciał, ale 
przyjmuje za podstawę podziału równie umiejętną a przy- 
tem w codziennem życiu powszechnie uznaną, z prawidłami 
fizyki i mineralogii równie zgodną przyczynę, — i że ta usta
wa między innemi tylko żywice ziemne, nie zaś oleje ziem
ne do regaliów policzyła.

To widzenie rzeczy odpowiada zupełnie duchowi usta
wy górniczej , jasno objawiającej zamiar raczej zniesienia 
lub ograniczenia regaliów, niż tworzenia nowych, a dale
kiej od tego, aby ścieśniać dawne niezaprzeczone prawa, 
jalcie właścicielom ziemi co do nafty od dawna, i miano
wicie już przez lat siedrn po wydaniu ustawy górniczej słu
żyły, i z wiedzą wysokich i najwyższych władz wykony
wane były. fl i r

Po wyłuszczeniu motywów powyższych, z natury rze
czy wyjętych, a tutaj tylko w streszczeniu przywiedzionych 
tudzież innych, któreśmy opuścili, staje Wydział krajowy 
w przedstawieniu swojem na stanowisku wskazanem w naj
wyższym dyplomie z d. 20. października 1860. i w ordyna- 
cyi krajowej z dnia 26. lutego 1861., gdzie kultura krajo
wa , w której u nas produkeya nafty zajmuje jedno z naj
ważniejszych miejsc, jako sprawa krajowa oznaczoną zo
stała , z czego wyprowadza wynik, że zaliczenie nafty

1 -
| wiedzy regalia mogłoby podług §. 17. ordynacyi krajowej 
| nastąpić tylko za przyzwoleniem Sejmu i udzieleniem sank- 

cyi, tern bardziej, że dotyczące rozporządzenie ministc- 
ryalno z dnia 16. listopada 1860. już po wydaniu najwyż- 

j szego dyplomu z dnia 20. października 1860. wydanem 
i zostało.

II. Pobudki zewnętrzne, wyrzeczone w następnych uwra- 
gacłi, czerpane są;

1. ze względów narodowo-ekonomicznych w ogólności, i 
, 2. zc stanu naszego kraju w szczególności.

Do 1. Maź górska, będąc doskonałym a tanim ma- 
teryałem oświetlenia, nabyła wziętości i stała się nrzedmio- 

| tern rozmaitych przemysłowych przedsiębiorstw'. Gdy ton 
materyał w rozległem jest użyciu na wat u niższych warstw 
społeczeństwa, przeto wielce jest pożądanem jak największe 
obniżenie ceny je g o , a więc także sprowadzenie jak najroz- 
leglejszej konkurencji w produkcyi, która tylko skutkiem 
ogólnego udziału właścicieli ziemskich nastąpić może.

| Inaksze sposoby produkcyi prowadzą koniecznie do 
zmonopolizowania, tern bardziej, że nastręczone §. 22. 
ustawy górniczej meldowanie wolnego szurfu podaje przed
siębiorcom nader łatwy środek opanowania znaczniejszych 
przestrzeni, podczas gdy właściciele ziemscy, chcący wy
rugować chciwych spekulantów', a usiłujący otwmrzyć pole 
do konkurencyi, z wielkiemi trudnościami spotkać się muszą. 
Zastosowanie rozporządzenia do mazi górskiej przyniesie dla 
przemysłu narodowego dwie wielkie niekorzyści, mianowicie: 

a)  ograniczoną produkcyę, zawusłą ocl dowolności ludzi 
pojedynczych, a zatem zmonopolizowanie z wszelkiemi 
szkodliwemi jego następstwami; 

ó) spekulację na wolne szurfy, bez rzeczywistej podsta
wy i bez korzyści dla dobra pospolitego.
Przeciwnie jeżeli prawo właścicieli ziemskich także 

względem nafty na ich gruncie się znajdującej zawarowa- 
nem zostanie, natenczas własny pożytek przyniewoli ich 
do tak korzystnej produkcyi: zważywsży zaś, że pokłady 
nafty są w posiadaniu mnogiej ilości właścicieli ziemskich, 
pójdzie zatem, że produkeya, ograniczająca się na wy
czerpywaniu nafty ze źródeł lub płytkich studzien, znajdzie 
wielu uczestników, i że konkureneya spowoduje obniżenie 
ceny produkowanego artykułu.

Do 2. Niemożna zaprzeczyć, że w naszym kraju 
prócz rolnictwa, każdy inny przemysł jest w stanie niemo
wlęctwa. Zadanie więc opatrznej i raeyonalnej administra- 
cyi krajowej powinno być głównie, wspierać według moż
ności rolnictw'0 , rozbudzać i ożywiać w krajowcach popęd 
do przedsiębiorstw przemysłowych , nakoniec , dopóki w tym 
względzie zbawienna równowaga z zagranieznemi stosun
kami nie będzie sprowadzoną, odwracać obce wpływy.

Uwrażany w całej masie naród, którego mienie jest 
bogactwem krajowem, — to właściciel ziemski; czy on jest 
wieśniakiem, czy też posiadaczem dominikalnym, jak lego 
ostatniego do niedawna nazywano. Przy dobrym bycie 
właścicieli ziemskich cały kraj ma się dobrze.

Obfity dar, który przyroda na część ziemi naszej roz
lała , wskazywał w nafcie z jednej strony dla właścicieli 
ziemskich pole bujnego plonu, którymby mogli powetować 
niedolę lat ostatnich, z drugiej strony rokował krajowi bło
gosławieństwa krzewiącego się przemysłu. Wszystkie te na
dzieje rozwiało, wszystkie pożytki zniweczyło rozporzą
dzenie ministeryalne, które zaliczając naftę do regaliów', 
oddało całą korzyść i wszelkie zyski tego niewyczerpanego 
źródła, w' ręce obcych przedsiębiorców', ogatacąjąc z nieh 
właścicieli ziemskich, co są głównemi czynnikami dobrego 
bytu narodowego. (C.d.n.)
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